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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
SAGA KRY­MI­NAL­NA
 Ca­mil­li Läckberg
 Księżnicz­ka z lodu
 Ka­zno­dzie­ja 
 Ka­mie­niarz
 Ofia­ra losu
 Nie­miec­ki bękart 
 Sy­ren­ka
 La­tar­nik
 Fa­bry­kant­ka aniołków
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 Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy i wy­daw­cy. Pro­si­my, abyś prze­strze­gał praw, ja­kie im przysługują. Jej za­war­tość możesz udostępnić nie­odpłat­nie oso­bom bli­skim lub oso­biście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Jeśli cy­tu­jesz jej frag­men­ty, nie zmie­niaj ich treści i ko­niecz­nie za­znacz, czy­je to dzieło. A ko­piując jej część, rób to je­dy­nie na użytek oso­bisty.
 Sza­nuj­my cudzą własność i pra­wo.
 Więcej na http://www.le­gal­na­kul­tu­ra.pl
 Pol­ska Izba Książki
 Dla Ulle
Jak naj­więcej szczęścia
1
Kiedyś to się łowiło ho­ma­ry, nie to co dziś. Daw­niej to była harówka dla za­wo­do­wych ry­baków. Te­raz let­ni­cy przy­jeżdżają, żeby przez ty­dzień połowić dla przy­jemności. A w do­dat­ku nic so­bie nie robią z okresów ochron­nych. Oj, na­pa­trzył się przez lata, na przykład na wyciągane ukrad­kiem szczo­tecz­ki do usu­wa­nia ja­je­czek z odwłoków sa­mic, żeby połów wyglądał na le­gal­ny. Okra­da­li cu­dze więcie­rze. Niektórzy na­wet nur­ko­wa­li i wyciągali z nich ho­ma­ry gołymi rękami. Do cze­go to jesz­cze doj­dzie! Czyżby ko­niec z po­czu­ciem przy­zwo­itości? Pew­ne­go razu wyciągnął z więcie­rza bu­telkę ko­nia­ku. Ktoś ją podłożył w za­mian za nie­znaną liczbę ho­marów. W tym przy­pad­ku złodziej miał swój ho­nor, a przy­najm­niej po­czu­cie hu­mo­ru.
 Wyciągając więcie­rze, Frans Bengts­son wes­tchnął głęboko, ale już przy pierw­szym roz­jaśnił się na wi­dok dwóch do­rod­nych ho­marów. Wie­dział, gdzie szu­kać, i miał kil­ka stałych miejsc, gdzie połów za­wsze się uda­wał.
 Po opróżnie­niu trzech więcie­rzy miał przed sobą sporą kupkę sko­ru­piaków. Nie ro­zu­miał, dla­cze­go osiągają tak nie­bo­tycz­ne ceny. Choć nie bu­dziły w nim obrzy­dze­nia, na obiad wolałby zjeść na przykład śle­dzia, bo i smacz­niej­szy, i cena od­po­wied­niej­sza. Ale o tej po­rze roku do­cho­dy z połowu ho­marów były pożąda­nym do­dat­kiem do eme­ry­tu­ry.
 Ostat­ni więcierz się zaciął. Żeby go wyciągnąć, mu­siał dla równo­wa­gi za­przeć się nogą o re­ling. Więcierz w końcu puścił i Bengts­son spoj­rzał po­nad burtą, by spraw­dzić, czy go nie uszko­dził. Po­ka­zał się jed­nak nie więcierz: nie­spo­kojną po­wierzch­nię wody prze­cięła skie­ro­wa­na ku nie­bu biała dłoń. 
 W pierw­szym od­ru­chu Bengts­son puścił linkę i to, co zo­ba­czył, opadło na dno ra­zem z więcie­rzem. Zwy­ciężyło jed­nak wie­lo­let­nie doświad­cze­nie i znów pociągnął linę. Miał jesz­cze spo­ro sił i te­raz były mu na­prawdę po­trzeb­ne. Mu­siał się moc­no za­przeć, żeby prze­ciągnąć ma­ka­brycz­ne zna­le­zi­sko przez burtę. Ale na­prawdę się prze­ra­ził do­pie­ro wte­dy, gdy bla­de, ocie­kające wodą zwłoki głucho ude­rzyły o dno łodzi. Zo­ba­czył bo­wiem, że wyciągnął dziec­ko, dziew­czynkę. Długie włosy ob­le­piły jej twarz, war­gi miała tego sa­me­go ko­lo­ru co skie­ro­wa­ne ku nie­bu nie­bie­skie, nie­widzące oczy.
 Frans Bengts­son rzu­cił się do bur­ty i zwy­mio­to­wał.
 Pa­trik nig­dy by nie przy­pusz­czał, że można być aż tak zmęczo­nym. Wy­obrażenia, że w pierw­szym okre­sie życia nie­mowlęta głównie śpią, w ciągu ostat­nich dwóch mie­sięcy roz­padły się w proch. Prze­cze­sał pal­ca­mi krótkie, kasz­ta­no­we włosy, ale tyl­ko jesz­cze bar­dziej je roz­czo­chrał. Jego zmęcze­nia i tak nie dało się porównać z wy­czer­pa­niem Eri­ki. Oszczędzo­ne mu były cho­ciażby częste noc­ne kar­mie­nia. Mar­twił się o nią. Nie mógł so­bie przy­po­mnieć, żeby od po­wro­tu z po­rodówki choć raz się uśmiechnęła. Obwódki wokół jej oczu ciem­niały i robiły się co­raz głębsze. Co rano wi­dział w jej oczach de­spe­rację i było mu przy­kro, że zo­sta­wia ją w domu samą z dziec­kiem. Z dru­giej stro­ny mu­siał przy­znać, że z ulgą wra­ca do zna­jo­me­go świa­ta do­rosłych. Ko­chał Maję po­nad wszyst­ko, ale po­ja­wie­nie się dziec­ka oka­zało się równo­znacz­ne z wkro­cze­niem na nowy, nie­zna­ny te­ren, gdzie za każdym ro­giem czaiły się nowe napięcia. Dla­cze­go nie śpi? Dla­cze­go płacze? Może jej za ciepło? Za zim­no? Co zna­czy ta wy­syp­ka? Z do­rosłym łobu­zem wie­działby, jak się ob­cho­dzić.
 Pa­trzył tępo na leżące przed nim pa­pie­ry. Miał wrażenie, jak­by mózg opla­tała mu pajęczy­na. Żeby móc pra­co­wać, po­wi­nien ją naj­pierw usunąć. Na dźwięk te­le­fo­nu aż pod­sko­czył. Za­nim w końcu pod­niósł słuchawkę, roz­legły się trzy sy­gnały. 
 – Słucham, Pa­trik Hedström.
 Dzie­sięć mi­nut później chwy­cił wiszącą na wie­sza­ku koło drzwi kurtkę i pośpie­szył do po­ko­ju Mar­ti­na Ma­li­na.
 – Słuchaj, jakiś gość łowił ho­ma­ry i wyciągnął tru­pa.
 – Gdzie? – za­py­tał za­sko­czo­ny Mar­tin. Dra­ma­tycz­na wia­do­mość zakłóciła spo­koj­ny po­nie­działkowy po­ra­nek w ko­mi­sa­ria­cie po­li­cji w Ta­num­she­de. 
 – Na wy­so­kości Fjällbac­ki. Przy­cu­mo­wał przy pomoście przy In­grid Berg­mans torg. Je­dzie­my tam. Ka­ret­ka jest już w dro­dze.
 Mar­ti­no­wi nie trze­ba było dwa razy po­wta­rzać. On również chwy­cił kurtkę, niezbędną na tę po­nurą paździer­ni­kową po­godę, i ru­szył za Pa­tri­kiem do sa­mo­cho­du. Do Fjällbac­ki je­cha­li bar­dzo szyb­ko. Mar­tin kur­czo­wo trzy­mał się uchwy­tu nad drzwia­mi, bo na ostrych zakrętach sa­mochód nie­bez­piecz­nie zbliżał się do po­bo­cza. 
 – Co to jest? Uto­nięcie, wy­pa­dek? – spy­tał Mar­tin.
 – A skąd mam wie­dzieć? – od­parł Pa­trik i od razu pożałował opry­skli­we­go tonu. – Prze­pra­szam, je­stem nie­wy­spa­ny.
 – Nie szko­dzi. – Wy­ba­cze­nie przyszło Mar­ti­no­wi tym łatwiej, że Pa­trik już od kil­ku ty­go­dni źle wyglądał.
 – Wiem tyl­ko tyle, że zna­le­zio­no ją go­dzinę temu. Według tego gościa nie leżała w wo­dzie długo. Zresztą za­raz się prze­ko­na­my – po­wie­dział Pa­trik. Zje­chał z Galärbac­ken w kie­run­ku po­mo­stu, przy którym cu­mo­wała drew­nia­na łódź.
 – Ona?
 – Tak, dziew­czyn­ka, dziec­ko.
 – O cho­le­ra – po­wie­dział Mar­tin. W tym mo­men­cie pożałował, że nie po­szedł za pierw­szym od­ru­chem i za­miast je­chać do pra­cy, nie zo­stał w domu, w łóżku, z Pią. 
 Za­par­ko­wa­li przed ka­fejką przy pomoście i ru­szy­li w kie­run­ku łodzi. O dzi­wo, nikt jesz­cze nie spo­strzegł, co się stało, i nie trze­ba było roz­ga­niać gapiów.
 – Leży w łodzi – po­wie­dział Bengts­son, wy­chodząc im na­prze­ciw. – Nie chciałem jej nie­po­trzeb­nie ru­szać.
 Na twa­rzy sta­re­go Pa­trik do­strzegł do­brze znaną mu bla­dość. On za­wsze tak wyglądał, kie­dy mu­siał pa­trzeć na zwłoki.
 – Gdzie ją pan zna­lazł? – za­py­tał Pa­trik, aby jesz­cze na chwilę od­wlec mo­ment, gdy będzie mu­siał spoj­rzeć na zwłoki dziec­ka. Moc­no ści­skało go w dołku.
 – Koło Po­rshol­men. Od południa. Za­cze­piła o linę mo­je­go piątego więcie­rza. Gdy­by nie to, pew­nie długo byśmy jej jesz­cze nie zo­ba­czy­li, zwłasz­cza gdy­by prąd po­rwał ją w mo­rze.
 Pa­tri­ka nie zdzi­wiło, że sta­ry wie, jak za­cho­wu­je się w mo­rzu mar­twe ciało. Star­si lu­dzie wie­dzie­li, że naj­pierw to­nie, a po­tem, w miarę jak wypełniają je gazy, stop­nio­wo wypływa na po­wierzch­nię. Do­pie­ro po ja­kimś cza­sie znów opa­da w głąb. W daw­nych cza­sach uto­nięcia były dla ry­baków czymś zwy­czaj­nym i Frans za­pew­ne wie­le razy uczest­ni­czył w po­szu­ki­wa­niu ko­legów.
 Jak­by na po­twier­dze­nie ry­bak po­wie­dział:
 – Nie mogła leżeć w wo­dzie długo. Jesz­cze nie zaczęła wypływać.
 Pa­trik kiwnął głową.
 – Tak, mówił mi pan przez te­le­fon. Obej­rzyj­my ją. 
 Mar­tin i Pa­trik po­wo­li prze­szli na ko­niec po­mo­stu, gdzie cu­mo­wała łódź. Do­pie­ro gdy do­cho­dzi­li, mo­gli zo­ba­czyć, co leży za burtą, na dnie łodzi. Wciągnięte przez sta­re­go ciało dziew­czyn­ki leżało na brzu­chu. Twa­rzy nie było widać, tyl­ko splątane, mo­kre włosy.
 – Jest ka­ret­ka, niech oni ją odwrócą.
 Mar­tin przy­taknął nie­wy­raźnie. Był bar­dzo bla­dy, przez co pie­gi i ru­da­we włosy wy­da­wały się jesz­cze ciem­niej­sze. Widać było, że ma mdłości. Pa­trik kiwnął ręką na sa­ni­ta­riu­szy. Nieśpiesz­nie wyciągnęli no­sze z ka­ret­ki i ru­szy­li w ich kie­run­ku.
 – Uto­nięcie? – Je­den z sa­ni­ta­riu­szy py­tająco kiwnął głową w kie­run­ku łodzi.
 – Na to wygląda – od­po­wie­dział Pa­trik. – Zo­ba­czy­my, co po­wie pa­to­log. Tak czy in­a­czej, już nie możecie jej pomóc. Trze­ba ją za­brać.
 – Tak, wie­my – od­parł mężczy­zna. – Naj­pierw ją prze­nie­sie­my na no­sze.
  
 Pa­trik skinął głową. Za­wsze był zda­nia, że w tej służbie naj­przy­krzej­sze są wy­pad­ki, w których giną dzie­ci, a od kie­dy sam miał dziec­ko, zno­sił to jesz­cze go­rzej. Ser­ce mu się ścisnęło na samą myśl, że po usta­le­niu tożsamości dziew­czyn­ki trze­ba będzie za­wia­do­mić jej ro­dziców i przewrócić im życie do góry no­ga­mi.
 Sa­ni­ta­riu­sze wsko­czy­li do łodzi, przy­go­to­wując się do prze­nie­sie­nia ciała na po­most. Je­den z nich obrócił je ostrożnie na ple­cy. Roz­rzu­co­ne mo­kre włosy oka­lały twarz dziew­czyn­ki jak wa­chlarz. Szkla­ne oczy wpa­try­wały się w pędzące po nie­bie ołowia­ne chmu­ry.
 Pa­trik naj­pierw odwrócił się, by nie pa­trzeć. Po chwi­li jed­nak niechętnie spoj­rzał. Jak­by mu ktoś ścisnął ser­ce.
 – Nie, tyl­ko nie to!
 Mar­tin spoj­rzał ze zdzi­wie­niem, i wresz­cie do nie­go do­tarło.
 – Znasz ją?
 Pa­trik w mil­cze­niu skinął głową.
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Strömstad 1923
Nie odważyłaby się po­wie­dzieć tego głośno, ale cza­sem myślała, że do­brze się stało, że mat­ka zmarła przy po­ro­dzie. Miała bo­wiem ojca tyl­ko dla sie­bie. Tymcza­sem mat­ki, z tego, co słyszała, nie mogłaby tak łatwo owinąć so­bie wokół pal­ca. Oj­ciec na­to­miast nie po­tra­fił jej ni­cze­go odmówić i Agnes wy­ko­rzy­sty­wała to z całą pre­me­dy­tacją. Życz­li­wi – część krew­nych i przy­ja­ciół – zwra­ca­li mu na to uwagę. Wte­dy oj­ciec próbował opie­rać się jej prośbom, ale w końcu, prędzej czy później, ule­gał. Wy­star­czył wi­dok ślicz­nej buzi, wiel­kich oczu i łez spływających po po­licz­kach. Kie­dy spra­wy zaszły tak da­le­ko, top­niało mu ser­ce i córka do­sta­wała, co chciała.
 Do­pro­wa­dziło to do tego, że w wie­ku dzie­więtna­stu lat Agnes była bez­przykład­nie roz­pusz­czo­na. Wie­lu spośród jej zna­jo­mych dodałoby, że jest w niej również coś złego. Głównie dziewczęta poważały się na to stwier­dze­nie. Chłopcy, jak od­kryła Agnes, rzad­ko zwra­ca­li uwagę na co­kol­wiek in­ne­go poza jej piękną buzią, wiel­ki­mi ocza­mi i długi­mi gęsty­mi włosa­mi. Oj­ciec dawał jej wszyst­ko, cze­go za­pragnęła.
 Ich wil­la, stojąca na szczy­cie wzgórza z wi­do­kiem na mo­rze, należała do naj­oka­zal­szych w Strömstad. Zo­stała ku­pio­na za pie­niądze po­chodzące ze spad­ku odzie­dzi­czo­ne­go przez matkę, a częścio­wo z majątku, który oj­ciec zbił na prze­myśle ka­mie­niar­skim. Raz nie­wie­le bra­ko­wało, a stra­ciłby wszyst­ko. Było to pod­czas straj­ku w 1914 roku, gdy ka­mie­nia­rze wystąpili prze­ciw wiel­kim ka­mie­niołomom i fir­mom ka­mie­niar­skim. Przywrócono jed­nak porządek i po woj­nie in­te­res roz­kwitł na nowo; także ka­mie­niołom w Krok­strand na przed­mieściach Strömstad pra­co­wał pełną parą, kie­rując do­sta­wy do Fran­cji. Agnes nie in­te­resowało, skąd po­chodzą pie­niądze. Uro­dziła się majętna, żyła do­stat­nio. Czy pie­niądze po­chodzą ze spad­ku, czy zo­stały za­ro­bio­ne – nie miało żad­ne­go zna­cze­nia, dopóki mogła ku­po­wać so­bie biżute­rię i piękne suk­nie. Wie­działa jed­nak, że nie wszy­scy tak myślą. Jej dziad­ko­wie byli wręcz zgor­sze­ni małżeństwem córki. Majątek ojca Agnes był całkiem świeży. Sam mu­siał do nie­go dojść, jego ro­dzi­ce byli wręcz bied­ni. Nie pa­so­wa­li do gości za­pra­sza­nych na wiel­kie przyjęcia. Za­pra­sza­no ich tyl­ko na skrom­ne spo­tka­nia w wąskim kręgu ro­dzin­nym. Ale i te spo­tka­nia były krępujące. Bie­da­cy nie umie­li się za­cho­wać na sa­lo­nach. Nie było o czym z nimi roz­ma­wiać. Dziad­ko­wie Agnes nig­dy nie zdołali pojąć, czym też urzekł ich córkę Au­gust Stjern­kvist, a ra­czej Per­son, bo pod tym na­zwi­skiem przy­szedł na świat. Zmia­na na­zwi­ska, jako próba społecz­ne­go awan­su, nie zwiodła ich. Cie­szy­li się za to wnuczką. Kie­dy córka zmarła w połogu, wręcz ści­ga­li się z zięciem o pierw­szeństwo w jej roz­piesz­cza­niu.
 – Ser­ce moje, jadę do biu­ra.
 Do po­ko­ju wszedł oj­ciec i Agnes odwróciła się w jego stronę. Od dłuższej chwi­li grała na stojącym przy oknie for­te­pia­nie. Wie­działa, że ład­nie wte­dy wygląda. Nie była zbyt mu­zy­kal­na i mimo po­bie­ra­nych od dzie­ciństwa kosz­tow­nych lek­cji z tru­dem czy­tała nuty stojące przed nią na pul­pi­cie.
 – Oj­cze, czy po­sta­no­wiłeś, co będzie z tą suk­nią, którą ci po­ka­załam parę dni temu? – Spoj­rzała na nie­go prosząco. Wi­działa, że oj­ciec jak zwy­kle wal­czy ze sobą, że chce odmówić, ale nie po­tra­fi.
 – Ko­cha­nie, prze­cież do­pie­ro nie­daw­no kupiłem ci suk­nię w Oslo…
 – Ale ona jest na pod­szew­ce, chy­ba ro­zu­miesz, że nie włożę jej na za­bawę w so­botę, w taki upał.
 Cze­kając na od­po­wiedź, gniew­nie zmarsz­czyła brwi. Gdy­by, cze­go się jed­nak nie spo­dzie­wała, miał się opie­rać, za­de­mon­stru­je drżące usta. W ra­zie cze­go może jesz­cze zacząć płakać. Chy­ba jed­nak nie będzie to ko­niecz­ne. Oj­ciec wyglądał na zmęczo­ne­go. Jak zwy­kle nie po­my­liła się.
 – No do­brze, bie­gnij ju­tro do skle­pu i zamów ją so­bie. Pew­ne­go dnia twój sta­ry oj­ciec przez cie­bie osi­wie­je. – Potrząsnął głową, ale uśmiechnął się, gdy pod­biegła do nie­go i pocałowała w po­li­czek. – Już do­brze, poćwicz gamy. Mogą cię po­pro­sić w so­botę, żebyś coś za­grała. Trze­ba się przy­go­to­wać.
 Za­do­wo­lo­na Agnes posłusznie siadła do ćwi­czeń. Już wi­działa te spoj­rze­nia, gdy w bla­sku świec siądzie przy for­te­pia­nie ubra­na w nową czer­woną suk­nię.
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Migre­na zaczęła z wol­na ustępować. Żela­zna obręcz wokół czoła nie za­ci­skała się już tak moc­no. Char­lot­te mogła ostrożnie otwo­rzyć oczy. Piętro wyżej pa­no­wała ci­sza. Jak do­brze. Obróciła się na łóżku i znów za­mknęła oczy. Roz­ko­szo­wała się tym, że ból usta­je i zastępuje go roz­luźnie­nie, stop­nio­wo ogar­niające całe ciało.
 Ostrożnie usiadła na brze­gu łóżka i roz­ma­so­wała skro­nie. Po ata­ku mi­gre­ny były jesz­cze nie­co obo­lałe. Wie­działa z doświad­cze­nia, że ten stan po­trwa parę go­dzin. 
 Na piętrze Al­bin pew­nie jesz­cze śpi po obie­dzie. Char­lot­te może z czy­stym su­mie­niem po­cze­kać ze wsta­wa­niem. Bóg świad­kiem, że po­trzeb­na jej każda chwi­la od­po­czyn­ku. Kil­ku­mie­sięczny na­ra­stający stres spo­wo­do­wał na­si­le­nie się na­padów mi­gre­ny. Wy­sy­sały z niej reszt­ki ener­gii.
 Po­sta­no­wiła za­dzwo­nić do to­wa­rzysz­ki nie­do­li i za­py­tać, jak się czu­je. Choć jej sa­mej nie było łatwo, mar­twił ją stan Eri­ki. Znały się właści­wie od nie­daw­na, zaczęły ze sobą roz­ma­wiać, gdy kil­ka­krot­nie wpadły na sie­bie na spa­ce­rach, pchając wózki. Eri­ka z Mają, a Char­lot­te z ośmio­mie­sięcznym syn­kiem Al­bi­nem. Gdy od­kryły, że miesz­kają o rzut ka­mie­niem od sie­bie, zaczęły się spo­ty­kać pra­wie co­dzien­nie. Char­lot­te co­raz bar­dziej mar­twiła się o nową przy­ja­ciółkę. Wpraw­dzie nie znała jej z czasów przed uro­dze­niem dziec­ka, ale in­tu­icja pod­po­wia­dała jej, że Eri­ka nie po­win­na być aż tak apa­tycz­na i przygnębio­na. Roz­ma­wiała na­wet z Pa­tri­kiem i wspo­mniała mu o de­pre­sji po­po­ro­do­wej, ale od­rzu­cił tę su­ge­stię. Według nie­go cały pro­blem spro­wa­dza się do ko­niecz­ności prze­sta­wie­nia się i na­bra­nia wpra­wy. Wte­dy wszyst­ko się ułoży.
 Sięgnęła po leżącą na noc­nym sto­li­ku słuchawkę i wy­stu­kała nu­mer Eri­ki.
 – Cześć, mówi Char­lot­te. 
 Eri­ka mówiła za­spa­nym, stłumio­nym głosem. Char­lot­te za­nie­po­koiła się.
 Po paru mi­nu­tach głos Eri­ki za­brzmiał we­se­lej. Roz­mo­wa spra­wiła przy­jem­ność również Char­lot­te. Od­su­wała bo­wiem ko­niecz­ność pójścia na piętro i zmie­rze­nia się z rze­czy­wi­stością.
 Jak­by czy­tając w myślach Char­lot­te, Eri­ka spy­tała, jak po­su­wają się po­szu­ki­wa­nia domu.
 – Bar­dzo wol­no. Za wol­no. Nic­las jest bez prze­rwy w pra­cy, nig­dy nie ma cza­su pojeździć, żeby coś obej­rzeć. Zresztą nie ma w tej chwi­li zbyt dużego wy­bo­ru. Chy­ba utknęliśmy tu na dłużej. – Wy­mknęło jej się wes­tchnie­nie.
 – Zo­ba­czysz, wszyst­ko się ułoży. – W uszach Char­lot­te słowa po­cie­sze­nia nie za­brzmiały zbyt prze­ko­nująco. Od pół roku wraz z Nic­la­sem i dziećmi miesz­ka­li u jej mat­ki i Sti­ga. Wyglądało na to, że po­trwa to jesz­cze dru­gie tyle. Wątpiła, czy to wy­trzy­ma. Nic­la­so­wi było łatwiej – od rana do nocy sie­dział w przy­chod­ni – ale dla Char­lot­te, za­mkniętej w domu z dziećmi, sy­tu­acja była nie do znie­sie­nia.
 W teo­rii po­mysł Nic­la­sa był do­bry. We Fjällba­ce zwol­niła się po­sa­da le­ka­rza re­jo­no­we­go, a oni, po pięciu la­tach w Ud­de­val­li, doj­rze­li do zmia­ny miej­sca za­miesz­ka­nia. W do­dat­ku w dro­dze był Al­bin, poczęty w ra­mach ra­to­wa­nia małżeństwa. Po­sta­no­wi­li za­tem zmie­nić całe swo­je życie i zacząć wszyst­ko od nowa. Im dłużej ją prze­ko­ny­wał, tym ten po­mysł wy­da­wał jej się lep­szy. Cie­szyło ją, że ktoś jej pomoże przy dziec­ku, zwłasz­cza że wkrótce miało ich być dwo­je. Bar­dzo szyb­ko jed­nak zde­rzy­li się z rze­czy­wi­stością. Już po kil­ku dniach Char­lot­te przy­po­mniała so­bie dokład­nie, dla­cze­go kie­dyś tak bar­dzo chciała się wy­pro­wa­dzić z domu. Z dru­giej stro­ny były i zmia­ny na lep­sze. Nie mogła jed­nak o tym roz­ma­wiać z Eriką, choćby na­wet chciała, bo wy­ja­wie­nie ta­jem­ni­cy gro­ziłoby roz­bi­ciem ro­dzi­ny.
 Roz­myśla­nia prze­rwał jej głos Eri­ki:
 – Jak tam mamuśka? Nadal do­pro­wa­dza cię do szału?
 – Jesz­cze jak. Wszyst­ko robię źle. Raz je­stem dla dzie­ci za su­ro­wa, in­nym ra­zem zbyt pobłażliwa, za lek­ko je ubie­ram, za ciepło je ubie­ram, daję za mało jeść, prze­kar­miam, je­stem za gru­ba, nie­chluj­na… I tak bez końca. Nie­do­brze się robi.
 – A Nic­las? 
 – W oczach mo­jej mamy Nic­las jest chodzącą do­sko­nałością. Ska­cze koło nie­go, za­ga­du­je i jesz­cze współczu­je mu, że ma taką nie­dobrą żonę. Dla niej jest bez wad.
 – Nic­las nie wi­dzi, jak ona cię trak­tu­je?
 – Mówiłam ci, nig­dy nie ma go w domu. Zresztą gdy jest, mama bar­dziej się sta­ra… Wiesz, co mi wczo­raj po­wie­dział, kie­dy mu się wyżaliłam? „Moja ko­cha­na, nie mogłabyś oka­zać więcej wy­ro­zu­miałości?”. Więcej wy­ro­zu­miałości? Wte­dy już całkiem bym prze­padła. Tak się wściekłam, że od tej pory z nim nie roz­ma­wiam. Pew­nie te­raz sie­dzi w pra­cy i użala się nad sobą, że ma upartą żonę. Nic dziw­ne­go, że rano do­stałam kosz­mar­ne­go ata­ku mi­gre­ny.
 Słysząc do­chodzący z góry odgłos, Char­lot­te niechętnie wstała.
 – Słuchaj, muszę iść na górę zająć się Al­bi­nem, bo in­a­czej mama zno­wu za­cznie od­sta­wiać męczen­nicę… Ale wiesz co, wpadnę po południu, przy­niosę coś słod­kie­go do kawy. Ga­dam i ga­dam, a na­wet nie za­py­tałam, jak się czu­jesz. Wpadnę później.
 Odłożyła słuchawkę, ucze­sała się, ode­tchnęła głębiej i poszła na górę.
 Nie tak to miało wyglądać. Z całą pew­nością nie tak. Eri­ka prze­czy­tała mnóstwo książek o ma­cie­rzyństwie i wy­cho­wa­niu dzie­ci, ale żadna nie przy­go­to­wała jej na to, co prze­cho­dziła. Miała wrażenie, że wszyst­ko, co na ten te­mat na­pi­sa­no, było ele­men­tem wiel­kie­go spi­sku. Au­to­rzy roz­wo­dzi­li się o hor­mo­nach szczęścia, o błogo­sta­nie ogar­niającym ko­bietę, gdy bie­rze na ręce swo­je dziec­ko, i o nie­prze­bra­nym mo­rzu miłości od pierw­sze­go wej­rze­nia. Do­pie­ro gdzieś da­lej mi­mo­cho­dem wspo­mi­na­li, że można od­czu­wać zmęcze­nie, może na­wet większe niż kie­dy­kol­wiek, a prze­cież cu­dow­ne, bo nie­odłącznie to­wa­rzyszące ma­cie­rzyństwu. 
 Gówno praw­da! Taki pogląd Eri­ka wy­ro­biła so­bie już po dwóch mie­siącach ma­cie­rzyństwa. Pro­pa­gandówka, a mówiąc wprost, stek bzdur! Jesz­cze nig­dy nie czuła się tak nędznie, nie była tak zmęczo­na, wściekła, sfru­stro­wa­na i wy­czer­pa­na jak po uro­dze­niu Mai. By­najm­niej nie po­czuła wiel­kiej miłości do czer­wo­ne­go, krzyczącego i, szcze­rze mówiąc, brzyd­kie­go maleństwa, które przy­sta­wio­no jej do pier­si. Miłość przy­cho­dziła stop­nio­wo, ale i tak miała cza­sem wrażenie, jak­by do domu wtargnął ktoś obcy, i pra­wie żałowała, że zde­cy­do­wa­li się na dziec­ko. Tak do­brze im było we dwo­je, a mimo to, kie­rując się ego­istycz­nym pra­gnie­niem zre­pro­du­ko­wa­nia swo­ich wspa­niałych genów, jedną de­cyzją zmie­ni­li swo­je życie, a ona sama zo­stała przez to zre­du­ko­wa­na do roli ma­szy­ny przez dwa­dzieścia czte­ry go­dzi­ny na dobę pro­du­kującej mle­ko. 
 Nie poj­mo­wała, jak nie­mowlę może być aż tak żarłoczne. Mała sta­le wi­siała u jej na­brzmiałych mle­kiem ogrom­nych pier­si. Eri­ka czuła się, jak­by składała się wyłącznie z tych pier­si. W ogóle była w nie naj­lep­szym sta­nie. Po po­wro­cie z po­rodówki nadal wyglądała jak w za­awan­so­wa­nej ciąży. Waga nie spa­dała tak szyb­ko, jak by so­bie życzyła. Po­cie­szała się, że Pa­trik również przy­tył, kie­dy była w ciąży. Miał iście wil­czy ape­tyt, więc i jemu przy­było w pa­sie. 
 Na szczęście bóle pra­wie ustąpiły, ale wiecz­nie czuła się spo­co­na, sfla­czała i za­pusz­czo­na. Jej nogi nie wi­działy go­lar­ki od co naj­mniej kil­ku mie­sięcy. Ma­rzyła o pod­cięciu włosów, które sięgały jej do ra­mion, i zro­bie­niu pa­se­mek, żeby roz­jaśnić mysi od­cień. Roz­ma­rzyła się, ale na­tych­miast wróciła do rze­czy­wi­stości. Niby jak miałaby wyjść do fry­zje­ra? Bar­dzo za­zdrościła Pa­tri­ko­wi, że wy­cho­dzi z domu, by przez osiem go­dzin prze­by­wać w nor­mal­nym świe­cie do­rosłych lu­dzi. Tym­cza­sem ona mu­siała się za­do­wo­lić to­wa­rzy­stwem go­spo­dyń te­le­wi­zyj­nych talk-show Ric­ki Lake i Opry Win­frey oraz ska­ka­niem pi­lo­tem po kanałach, gdy Maja bez końca ssała pierś.
 Pa­trik za­pew­niał ją, że z przy­jem­nością zo­stałby w domu ra­zem z nią i Mają, za­miast cho­dzić do pra­cy, ale wi­działa, że czu­je ulgę na samą myśl, że za chwilę wy­mknie się z ich małego świa­ta. Ro­zu­miała go, ale z dru­giej stro­ny była co­raz bar­dziej roz­go­ry­czo­na. Dla­cze­go tyl­ko ona ma dźwigać ten ciężar? Sko­ro była to ich wspólna de­cy­zja, to i następstwa po­win­ny być wspólne. Pa­trik po­wi­nien chy­ba po­no­sić kon­se­kwen­cje w tym sa­mym stop­niu co ona.
 Co dzień pytała go, o której wróci do domu. Kie­dy się spóźniał, choćby o pięć mi­nut, aż się trzęsła, a jeśli o więcej, do­sta­wał porządną burę. Gdy tyl­ko po po­wro­cie z pra­cy za­mknął za sobą drzwi, wci­skała mu dziec­ko – pod wa­run­kiem że wrócił pod­czas którejś z nieczęstych przerw w kar­mie­niu – wkładała do uszu sto­pe­ry, żeby choć przez chwilę nie słyszeć płaczu dziec­ka, i rzu­cała się na łóżko. 
 Siedząc ze słuchawką w ręku, Eri­ka wes­tchnęła głęboko. Wszyst­ko było ta­kie bez­na­dziej­ne. Ale roz­mo­wy z Char­lot­te sta­no­wiły miłą od­mianę w nużącej co­dzien­ności. Char­lot­te po­tra­fiła ją uspo­koić. Jako doświad­czo­na mat­ka dwójki dzie­ci była dla Eri­ki praw­dziwą opoką. Prawdę mówiąc, z ulgą słuchała o cu­dzych kłopo­tach. Nie mu­siała myśleć o własnych.
 Miała jesz­cze je­den powód do nie­po­ko­ju: Annę. Od uro­dze­nia Mai za­le­d­wie parę razy roz­ma­wiała z siostrą, ale czuła, że coś jest u niej nie tak. Anna od­po­wia­dała zdaw­ko­wo, z re­zerwą, za­pew­niając, że wszyst­ko jest w porządku. A Eri­ka, pochłonięta własny­mi spra­wa­mi, nie miała siły na­ci­skać na siostrę, choć była prze­ko­na­na, że jest źle.
 Od­sunęła męczące myśli i zmie­niła pierś. Maja wydała po­mruk nie­za­do­wo­le­nia. Eri­ka le­ni­wym ru­chem chwy­ciła pi­lo­ta i włączyła kanał, na którym za chwilę miał się roz­począć ko­lej­ny od­ci­nek Mody na suk­ces. Cie­szyła się tyl­ko na popołudniową kawę z Char­lot­te.
 Li­lian ener­gicz­nie za­mie­szała w garn­ku z zupą. W tym domu wszyst­ko jest na jej głowie. Go­to­wa­nie, sprząta­nie, i jesz­cze trze­ba wszyst­kich obsłużyć. Al­bin w końcu usnął. Na myśl o wnucz­ku twarz jej złagod­niała. Praw­dzi­wy aniołek. Na­wet nie pisnął, jak­by go nie było. Nie to co tam­ta. Czoło prze­cięła jej zmarszcz­ka, ru­chy stały się gwałtow­niej­sze. Trochę zupy wylało się z garn­ka i przy­warło do płyty.
 Wcześniej przy­go­to­wała tacę, po­sta­wiła na niej szklankę, głęboki ta­lerz i łyżkę. Te­raz ostrożnie zdjęła gar­nek z ku­chen­ki i nalała do wazy gorącej zupy. Wciągnęła za­pach i uśmiechnęła się za­do­wo­lo­na. Rosół z kur­cza­ka – ulu­bio­na zupa Sti­ga. Miała na­dzieję, że zje z przy­jem­nością.
 Ba­lan­sując ostrożnie tacą, łokciem otwo­rzyła drzwi na piętro. Ciągle to bie­ga­nie po scho­dach, pomyślała ze złością. W końcu złamie nogę. Do­pie­ro zo­baczą, jak to jest, gdy się nie ma nie­wol­ni­cy. Choćby te­raz: Char­lot­te wy­le­gu­je się w su­te­re­nie i tłuma­czy się, że ma mi­grenę. Też coś! Jeśli już ktoś ma mi­grenę, to ona. Nie mogła zro­zu­mieć, jak Nic­las może to wy­trzy­mać. Ha­ru­je cały dzień w przy­chod­ni, za­ra­biając na utrzy­ma­nie ro­dzi­ny, a po­tem wra­ca do domu, który wygląda jak po przejściu hu­ra­ga­nu. Na­wet w tym­cza­so­wym domu można prze­cież za­dbać o trochę ładu i porządku. A Char­lot­te jesz­cze się do­ma­ga, żeby mąż po po­wro­cie z pra­cy po­ma­gał jej zaj­mo­wać się dziećmi. Za­miast za­brać dzie­ci i po­zwo­lić mu od­począć przed te­le­wi­zo­rem po ciężkim dniu. Nic dziw­ne­go, że dziew­czyn­ka jest nie­znośna, sko­ro mat­ka od­no­si się do ojca bez sza­cun­ku. Nie może być in­a­czej.
 Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem po­ko­nała ostat­ni sto­pień i z tacą w ręku skie­ro­wała się do po­ko­ju gościn­ne­go. Prze­niosła tam Sti­ga, gdy za­cho­ro­wał, bo we wspólnej sy­pial­ni nie dało się wy­trzy­mać jego stęka­nia i jęków. Mu­siała się wy­sy­piać, żeby móc się nim jak naj­le­piej opie­ko­wać.
 – Ko­cha­nie? – Ostrożnie otwo­rzyła drzwi. – Nie śpij, przy­niosłam twoją ulu­bioną zupę. Rosół z kur­cza­ka.
 Stig uśmiechnął się bla­do.
 – Nie je­stem głodny, może później – od­parł słabym głosem.
 – Nie mów głupstw. Nig­dy nie wy­zdro­wie­jesz, jeśli nie będziesz porządnie jadł. No już, pod­nieś się trochę, to cię na­kar­mię.
 Po­mogła mu się pod­nieść i oprzeć wyżej na po­dusz­ce. Sama usiadła na brze­gu łóżka. Kar­miła go jak dziec­ko, wy­cie­rając mu co chwi­la kąciki ust, z których ule­wała się zupa. 
 – No wi­dzisz, smacz­na, co? Już ja wiem, cze­go trze­ba mo­je­mu ko­cha­ne­mu mężowi. Jedz porządnie, a niedługo sta­niesz na nogi.
 Od­po­wie­dział tym sa­mym bla­dym uśmie­chem. Li­lian po­mogła mu się ułożyć i po­pra­wiła koc w no­gach.
 – Dok­tor będzie?
 – Ko­cha­nie, już za­po­mniałeś? Prze­cież Nic­las jest le­ka­rzem, mamy w domu własne­go dok­to­ra. Wie­czo­rem do cie­bie zaj­rzy. Po­wie­dział, że musi się jesz­cze za­sta­no­wić nad dia­gnozą i skon­sul­to­wać z ko­legą z Ud­de­val­li. Zo­ba­czysz, wszyst­ko będzie do­brze.
 Li­lian jesz­cze raz po­pra­wiła posłanie męża, chwy­ciła tacę z pustą wazą i wyszła na scho­dy. Potrząsnęła głową. Jak­by mało miała spraw na głowie, musi być jesz­cze pielęgniarką.
 Roz­legło się pu­ka­nie do drzwi. Li­lian pośpie­szyła na dół.
 Ciężko ude­rzył ręką w drzwi. Wi­cher się wzmógł, miał siłę sztor­mu. Padały na nich drob­ne kro­pel­ki wody, ale nie z góry – nie był to deszcz – lecz z boku, od mo­rza, wzbi­te przez wiatr. Świat po­sza­rzał. Po ja­sno­sza­rym nie­bie ciągnęły się pa­sma ołowia­nych chmur. Mo­rze na­brało bu­re­go ko­lo­ru, w ni­czym nie­przy­po­mi­nającego let­nie­go błękitu. Wzbu­rzo­ne fale pie­niły się. Mat­ka Pa­tri­ka ma­wiała, że na mo­rzu pasą się gęsi.
 Drzwi się otwo­rzyły. Pa­trik i Mar­tin głęboko na­bra­li po­wie­trza, jak­by na­bie­rając sił. Ko­bie­ta, która stała przed nimi, była o głowę niższa od Pa­trika, wyjątko­wo szczupła. Miała krótko obcięte włosy z wyraźną trwałą, równo ufar­bo­wa­ne na trud­ny do określe­nia od­cień brązu, i wy­sku­ba­ne brwi, które pod­kreśliła ołówkiem, co nada­wało jej dość ko­micz­ny wygląd. W sa­mej sy­tu­acji nie było jed­nak nic ko­micz­ne­go.
 – Dzień do­bry, je­steśmy z po­li­cji. Po­szu­ku­je­my pani Char­lot­te Klin­gi.
 – To moja córka. O co cho­dzi?
 Miała nie­przy­jem­ny, ostry głos. Dzięki Eri­ce Pa­trik wie­dział co nie­co o mat­ce Char­lot­te i domyślał się, że słucha­nie jej przez cały dzień musi być na­prawdę męczące. Ale to dro­biazg. Wkrótce prze­sta­nie mieć ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie. 
 – Proszę ją zawołać.
 – Ale o co cho­dzi?
 Pa­trik na­le­gał.
 – Naj­pierw chcie­li­byśmy po­roz­ma­wiać z pani córką. Może będzie pani tak uprzej­ma… – Prze­rwał, słysząc kro­ki na scho­dach. Za chwilę w drzwiach uka­zała się zna­jo­ma twarz Char­lot­te. 
 – Cześć, Pa­tri­ku, miło cię wi­dzieć. Co tu po­ra­biasz?
 Na­gle na jej twa­rzy po­ja­wił się nie­pokój.
 – Coś się stało Eri­ce? Do­pie­ro co z nią roz­ma­wiałam, wy­da­wało mi się, że wszyst­ko w porządku… 
 Pa­trik pod­niósł rękę w geście za­prze­cze­nia. Mar­tin stał obok. Mil­czał. Wbił wzrok w sęk w podłodze. Lubił swój zawód, ale w tym mo­men­cie prze­kli­nał swój wybór.
 – Możemy wejść?
 – Prze­stra­szyłeś mnie. Pa­tri­ku, co się stało? – Przez głowę prze­mknęła jej pew­na myśl. – Cho­dzi o Nic­la­sa? Miał wy­pa­dek, tak?
 – Może naj­pierw wejdźmy.
 Ani Char­lot­te, ani jej mat­ka nie drgnęły, więc Pa­trik zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ru­szył do kuch­ni. Za nim Mar­tin. W tym mo­men­cie przy­po­mniał so­bie, że nie zdjęli butów. Na podłodze zo­staną mo­kre, brud­ne ślady. Za chwilę będzie to zupełnie nie­ważne.
 Ge­stem po­ka­zał Char­lot­te i Li­lian, by usiadły przy sto­le. Usłuchały go w mil­cze­niu.
 – Strasz­nie mi przy­kro, Char­lot­te, ale mam… – za­wa­hał się – straszną wia­do­mość. – Język sztyw­niał mu w ustach. Za­brzmiało to fałszy­wie, ale czy są słowa, które mogą do­brze oddać to, co miał do prze­ka­za­nia? – Go­dzinę temu ry­bak wyłowił z mo­rza dziew­czynkę. Utonęła. Tak mi przy­kro, Char­lot­te… – Nie po­tra­fił wy­krze­sać z sie­bie nic więcej. W głowie dźwięczały mu następne słowa, tak strasz­ne, że nie zdołał ich wymówić. Nie były zresztą po­trzeb­ne.
 Char­lot­te ochry­ple wciągnęła po­wie­trze. Chwy­ciła obie­ma rękami za brzeg stołu, jak­by po to, żeby utrzy­mać się w pio­nie, i pu­sty­mi, sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma wpa­trzyła się w Pa­tri­ka. W pa­nującej w kuch­ni ci­szy jej chra­pli­wy od­dech był głośniej­szy od krzy­ku. Pa­trik przełknął ślinę, po­wstrzy­mując łzy.
 – To na pew­no pomyłka. To nie Sara! – Li­lian wo­dziła nie­przy­tom­nym wzro­kiem od Pa­tri­ka do Mar­ti­na. 
 Pa­trik tyl­ko potrząsnął głową.
 – Przy­kro mi – powtórzył. – Wi­działem ją do­pie­ro co i nie mam wątpli­wości, że to Sara.
 – Prze­cież miała iść się po­ba­wić do Fri­dy – po­wie­działa. – Wi­działam, jak tam szła. To musi być pomyłka. Ona na pew­no tam jest. – Li­lian jak w tran­sie wstała z krzesła i po­deszła do wiszącego na ścia­nie te­le­fo­nu. Wy­stu­kała nu­mer, który zna­lazła w wiszącej obok podręcznej książce te­le­fo­nicz­nej.
 – Dzień do­bry, Ve­ro­ni­ko, mówi Li­lian. Czy jest u was Sara? – Przez chwilę słuchała. Po­tem wypuściła słuchawkę, która za­wisła na sznu­rze i bujała się w tę i z po­wro­tem. 
 – Nie było jej u nich. – Li­lian ciężko usiadła przy sto­le i bez­rad­nie spoj­rzała na po­li­cjantów.
 Na­gle roz­legł się prze­raźliwy krzyk. Pa­trik i Mar­tin aż pod­sko­czy­li. Char­lot­te krzy­czała wprost przed sie­bie, siedząc bez ru­chu, z kom­plet­nie pu­stym spoj­rze­niem. Pier­wot­ny, wstrząsający krzyk po­twor­ne­go bólu. Prze­szedł ich dreszcz.
 Li­lian rzu­ciła się do córki. Chciała ją objąć, ale Char­lot­te szorst­ko ją ode­pchnęła.
 Pa­trik sta­rał się ją prze­krzy­czeć.
 – Próbo­wa­liśmy złapać Nic­la­sa. Nie było go w przy­chod­ni, więc zo­sta­wi­liśmy wia­do­mość, żeby jak naj­szyb­ciej wrócił do domu. Je­dzie tu również pa­stor. 
 Mówił ra­czej do Li­lian niż do Char­lot­te, do której nic nie do­cie­rało. Wie­dział już, że źle to ro­ze­grał. Po­wi­nien tu być le­karz. Mógłby jej podać śro­dek uspo­ka­jający. Pro­blem po­le­gał jed­nak na tym, że miej­sco­wym le­karzem był oj­ciec dziew­czyn­ki i nie udało mu się z nim skon­tak­to­wać. 
 – Za­dzwoń do przy­chod­ni, może uda się ściągnąć pielęgniarkę – zwrócił się do Mar­ti­na. – Po­wiedz, żeby wzięła ze sobą coś na uspo­ko­je­nie.
 Mar­tin z ulgą wy­szedł z kuch­ni. Dzie­sięć mi­nut później bez pu­ka­nia wkro­czyła Aina Lund­by. Dała Char­lot­te ta­bletkę, a po­tem ra­zem z Pa­tri­kiem za­pro­wa­dziła ją do sa­lo­nu i ułożyła ją na ka­na­pie.
 – A ja nie mogłabym do­stać cze­goś na uspo­ko­je­nie? – za­py­tała Li­lian. – Mam całkiem zszar­pa­ne ner­wy, a tu jesz­cze coś ta­kie­go…
 Pielęgniar­ka, na oko w tym sa­mym wie­ku co Li­lian, tyl­ko prychnęła. Z mat­czyną tro­skli­wością przy­kryła Char­lot­te ko­cem – szczękała zębami, jak­by jej było zim­no. 
 – Pani po­ra­dzi so­bie i bez ta­blet­ki – po­wie­działa, zbie­rając się do wyjścia.
 Pa­trik zwrócił się do Li­lian:
 – Mu­si­my po­roz­ma­wiać z mamą koleżanki, do której miała pójść Sara. Który to dom?
 – Ten nie­bie­ski, za­raz obok – od­po­wie­działa Li­lian, nie patrząc mu w oczy.
 Kie­dy po kil­ku mi­nu­tach do drzwi za­pu­kał pa­stor, Pa­trik i Mar­tin uzna­li, że nie mają tu już nic do ro­bo­ty. Wy­szli z domu, do którego wraz z przy­nie­sioną przez nich wia­do­mością wtargnęła roz­pacz. Wsie­dli do sa­mo­cho­du, ale przez chwilę nie ru­sza­li.
 – Kosz­mar – po­wie­dział Mar­tin.
 – Ma­ka­bra – po­wie­dział Pa­trik.
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